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N A SZA  ZIEMIA
TYGODNIK POŚWIECONY ŻYCIU I POTRZEBOM WSI

R e d a k t o r  n a c z e l n y  K ̂ f\ Z I M I E R Z  Ł A S Z  K I E  W I C  Z.

W arszawa 11 grudnia 1927 r. Rok I.

y Zam ek królewski w  W arszawie.
A

S tary  to zamek. Pam ięta dawne czasy. Kiedy 
staw iano jego m ury, przeszło sześćset lat tem u, jesz­
cze Polska nie była taką  jak ą  jes t dzisiaj, a składała 
się z kilku księstw  udzielnych. Jednem  z takich 
księstw  w łaśnie było Mazowsze i W arszaw a stanow i­
ła stolicę tego księstw a. Książęta to mazowieccy 
wznieśli zamek, k tó ry  z czasem sta ł się siedzibą kró­
lewską.

Początkowo był on inny zupełnie, zbudowany 
w stylu ostrołukowym, to znaczy takim , w jakim

nej i potężnej dzięki tem u Polski, W arszaw a sta ła  się 
stolicą całego państw a, a książęcy zamek —  siedzibą 
królów.

Od tego to czasu, czyli od połowy wieku 16-go, 
datu je  się wspaniały rozwój warszaw skiego zamku. 
Panowali na nim i Jagiellonowie i Wazowie i Sasi. 
Każde panowanie dodawało coś swojego, a najw ięcej 
zamek rozbudował i upiększył król Stanisław -A ugust. 
Takim sposobem zamek w arszaw ski je s t nieodłącznie 
związany z caht*naszą h isto rją .

zbudowana je s t większęśe ndszych kościołów. Zamek 
za czasów książąt mazowieckich był mdtylko miesz­
kaniem  panująceg'0, ale również służki |  o obrony 
m iasta  W arszaw y od napaści wrogów. Głębokie ro­
wy, napełniane w razie po&zeby wodą c ; w ysołde 
m ury  obronne uniemożliwiały dostęp nieprzyjacielo­
wi i ułatw iały znakomicie zadania znajdującej się 
w ew nątrz zamku załodze.

Z czasem, kiedy w ym arł sław ny ród książąt 
mazowieckich, Mazowsze weszło w skład zjednoczo-
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Upadek, jfęgp, zaczął, tsięi ̂ yrąz z okupacją lRps- 
kiewską. Moskale po sw ąjem u przerabiali , ząjpęk, 
niszcząc gorliwie wszystkie prrm ątk i naszej, .chwały. 
Podczas w cjny 'zamek podupadł jeszcze więcej, a 
pierwsze rządy nowej Polski też nie zatroszczyły Ś5ę 
o jego w ygląd. Pom yślał o tern dopiero rząd marszdł- 
ka Piłsuaskiego. Zdecydowano, że siedziba Prezyden­
ta Rzeczypospolite; m usi być tam , gdzie dawnjej
mi eszkak królowie.i ę w r r f f  >fi jUiąmo."ffsbo x r lr isc iY sią^o^on

La  f.!~) K  A.ĆTŚfiT flci^TOnrf r
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Z czem idziemy dG rcas!
Ziem ia nasza, P aństw o Polskie, jest wolna, nie­

podległa, o u sta lo n jch  i rozległych granicach.
Je s t zasobna, pełna sił i przepiękna. W ykarm ić 

może wszystkich swych synów, W ydaje naród zdol­
ny, pracow ity i liczny, garnąc go miłośnie w obję­
ciach m acierzystych; pragnie go żywić i ro zw ija li 
Najwyższym zaś obowiązkiem synów Ojczyzny jest 
M atce-Rodzicielce to powołanie zapewnić, młode po­
kolenia wydawać, wykarm iać i byt ich ustalać!®

Nie mamy większych zadań,■, jak  wydobyć wszy­
stk ie zdolności polskiej ziemi naszej i narodu. Chłop 
polski, w masie swojej najlicznij|sjzy'r stać .iśię powi 
nien podstaw ą narodu. * N arodu o najwyższych war- 
tościach duchowych i godnośoi jego społecznej, dla- 
itegophłop polski w inien mieć dobrobyt i oświatę, aby 
rnódz poznać, pokochać i umieć czcić swą wdasną zie­
mię, swoje państw o.

Przez to stw orzy się typ nowego obywatela, n i­
komu niepodlegełgo, jeno sobie, swojej spraw ie i  sp ra ­
wom państw a swojego.

D la popraw ienia bytu wieś nasza musi mieć 
zmieniony ustrój rolny U stró j ten  powinien być opar­
ty :  na reformicg rolnej przez upełnorolnienie karło ­
w atych gospodarstw, przez spraw iedłrw e zlikwido­
w anie serw itutów , przez kom asację i przez zastoso­
w anie jednolitej polityki kredytowej łącznie z rozsze­
rzeniem  kas spółdzielczych.

D la rozpowszechnienia oświaty musi nastąpić 
dobra organizacja szkolnictw a powszechnego, k tó ra  
powinna otwierać dostęp do szkół rolniczych, zawo­
dowych, średnich i najwyższych, w celu podniesienia 
k u ltu ry  wsi, i tą  drogą otw ierać dostęp niezmierzo­
nych skarbnic ducha i um ysłu naszej ku ltury? j ;

D ążąc do potrzebnego dobrobytu i oświaty, 
rozumiemy, iż drogą wiecznych utyskiw ań, skrag 
i  łez an i sobie, ani państw u nie dam y tej zw artej siły 
do obrony tego, co już mamy i do w yw alczania tego, 
co w przyszłości osiągnąć powinniśmy.

Ziemia nasza jem: zasobna, pełna sił i przepię­
kna. Taką dał nam  ją  Bóg. Nie zm arnujm y tego. 
Z w iarą  w swoje^siły i w swoją pracę budujm y swój 
los i los państw a.

Dzisiaj kieruje państw em  rząd M arszałka P ił­
sudskiego, k tó ry  opanował bezład, pokonał nierząd, 
skupił siły i całą swoją mocą dąży do podniesienia 
godności państw a, dobrobyju i zgodnego współżycia 
wszystkich jego obywateli

Naszym obowiązkiem jest wr pracy tej mu do­
pomóc^ podtrzym ać go w wielkiem dziele uporząd 
kowania i wzbogacenia żyqia na naszej polskiej ziemi.

Z tern wszTstkiem idziem y'cło Wag, drodzy '.Czy­
telnicy. W  „Naszej Z iem i^ łznajdziecie'- swojego w ier­
nego przyjaciela i odzwierciadlenie waszego zyeia 
i potrzeb. REDAKCJA.

Marszalek Piłsudski i  Genewie. 
Lituo musi ifojodzić sie z Polsku.

Bezsilne zarządzenia Waldemarasa 
Marszałek Piłsudski nie chce wojny.

Od dłuższego już czasu trw a  nieporozumienie 
Polski z Litw ą. A w iną tego jes t jedynie upór, z ja ­
kim  ludzie dziś rządzący L itw ą żądają! aby Polska od­
dała L itw ie Wilno. Dlatego też, kiedy wszystkie pań­
stw a m ają  swych posłów w W arszawie, L itw a dotych­
czas nie przysłała swego przedstaw iciela i nie chce na­
wiązać z nam i żadnych stosunków. W aldem aras, p re­
zes litewskich m inistrów , posunął się jeszcze dale,. 
Oświadczył, mianowicie, że L itw a znajduje się w s ta ­
nie w ojny z Polską i pojechał do Genewy, aby całą 
spraw ę przedstaw ić do rozstrzygnięcia Lidze N aro­
dów, k tó ra  je s t jakby  sejmem w szystkich narodów 
św iata. W aldem aras m iał nadzieję, że podtrzym ają go 
Niemcy i Rosja. Ale Rosja nie należy ao Ligi N aro­
dów, a Niemcy, jak  ostatnio piszą gazety, odmówiły 
pomocy Litwie.

Ze strony Polski w yjechał do Genewy nasz m i­
n iste r spraw  zagranicznych, p. A ugust Zaleski 
i przedstaw ił Lidze Narodów, jak  te spraw y wyglą­
d a ją  napraw dę. Polska nie chce żadnej wojny, ani 
z Litw ą, ani z żadnem innem państw em . Nie może je ­
dnak zrzec się W ilna, gdyż je s t to m iasto naw skroś 
polskie i Litw ini tam  m ieszkający stanow ią tylko b a r­
dzo nieznaczną ilość ludności.

Aby jeszcze więcej podkreślić tę  pokojowość 
Polski, k tó ra  pragnie tylko zgodnego współżycia ze 
wszystkiemi sąsiedniem i narodam i, w yjechał do Ge­
newy sam  m arszałek Piłsudski. Obecność tego n a j­
większego dziś w  Polsce człowieka napewno przekona 
Ligę Narodów o słuszności polskiego stanow iska w tej 
spraw ie.

Z uporczywej mechęci Litw inów  do naw iązania 
stosunków z Polską, płyną różne szkody tak dla Pol­
ski, jak  i dla Litwy. Polska, będąc w dobrych sto­
sunkach z L itw ą, mogłaby naprzykład spławiać Niem ­
nem na morze Bałtyckie drzewo, zboże, węgiel i£inne 
tow ary, k tóre teraz  m uszą iść tylko W isłą przez 
Gdańsk. A wiadomo przecież, że co dwie drogi, to nie 
jedna. L itw a zaś z tego ciągnęłaby duże korzyści 
i K łajpeda, litew ski po rt m orski, wzbogaciłaby się 
szybko na handlu z Polską, jak  wzbogacił się już 
Gdańsk.

Teraz więc w  Genewie jeszcze raz  m arszałek Pił­
sudski podaje rękę Litw inom  do zgody. Od nich tylko 
zależy, aby tą  w yciągniętą do siebie dłoń uścisnąć. 
Wówczas nareszcie zananuje zgoda, z k tórej skorzy­
s ta  L 'tw a  i Polska, a szczególniej ziemie nasze z n ią 
sąsiadujące.

Szczególniej może to  wpłvnąć na dobrobyt rolni­
ków, tak  z jednej strony, jak  i z drugiej. Litw ini 
upraw iaią w dużych 'lościacii len, który m ogłaby ku­
pować Polska, a nasza miejscowość nadniem eńska, 
Druskieniki, potrzebuje też wiele nabiału, grzybów 
i mięsa dla swych licznych gości.

Wobec tego, że żaden z krajów  E uropy nie chce 
oświadczyć się za L itw ą, należy przypuszczać, że Li­
tw in i opam iętają się i dojdą z nam i nareszcie do 
zgody.
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Z całej Polski.

O CZEM  PISZĄ  W LUDOWYCH GAZETACH?

Szufeanip g t f g  do zjednaczenia Im h w jg o  
grzez polityków .

Czt*K?my na W asze głosy, Czytelnicy!

P rasa  ludowa dni ostatnich zajm uje się przede- 
■wszystkiem spraw ą wyborów do nowego Sejinu. W 
.związku z wyboram i życie wysuwa konieczność po­
rozum ienia się różnych odłamów ludowych.

Dotychczasowe bowiem rozdrabnianie pracy lu­
du szkodziło ogólnym interesom  państw a i nie daw a­
ło  dostatecznej korzyści wsi. Zmuszeni do zaprzesta­
n ia  w alk party jnych  —  przywódcy wypow iadają się 
w  swoich pism ach w ten sposób:

Poseł Paweł Bobek (Piastow iec) mówi m ia­
nowicie :

„Konieczną podstawą zjednoczenia ruchu ludowego jest 
konsolidacja gospodarczych organizacji rolniczych, polityki 
państwowej, opartej na interesach agrarnych11.

A dalej ten sam  poseł, widząc ruch ludowy tyl- 
jkfi (?) w „Piaście" i „W yzwoleniu", pow iada:

, f‘,Nie dojdzie nigdy do zupełnego zjednoczenia całego 
w łościaństw a na podłożu politycznem, gdyż obok względów go­
spodarczych bardzo znaczny wpływ wywierają na jednostkę 
wszelkie problem y państwowe, ideały religijne i t. p. prądy nie­
sprzy ja jące grupowaniu się społeczeństw politycznie".

Tę sam ą spraw ę zjednoczenia ruchu ludowego 
om aw ia poseł M. Malinowski (prezes „W yzwolenia"). 
Jednakże chciałby widzieć to zjednoczenie tylko doo­
koła dotychczasowej p a rtji  „Wyzwolenie". W innych 
organizacjach  ludowych nie widzi natom iast celów,

J . S.

^Rzeczpospolita Polska.
Rzeczpospolita Polska, k tórej obywatelami je ­

steśm y , je s t  szóstem z rzędu co do wielkości i liczby 
■zaludnienia, państw em  w Europie. Polska je s t przeto 
k rajem  ogromnym, większym od kilkudziesięciu in­
nych krajów  i kraików. Polska graniczy od południa 
z  Czechosłowacją i R um unją; — granica z tem i k ra ­
ja m i je s t  górzystą, mało dostępną. Od W schodu Pol­
ska  graniczy z Rosją bolszewicką (Sowiecką), od pół­
nocy z Łotwą, Litwą, i P rusam i W schodniemi, a od 
IZacnodu z Niemcami. W szystkie te  granice Polski są 
-łatwo dostępne, otw arte.

Łatw a dostępność przeważnej części granic Pol­
sk i sprawia, że m usim y być zawsze gotowi do obrony 
naszej ziemi przed najazdem  sąsiadów. Tylko na nie­
wielkim odcinku graniczy Polska z morzem, ale i ten 
kaw ale! wybrzeża, k tó ry  posiadamy m a wielkie zna­
czenie dla polskiego handlu i dla kom unikacji Polski 
z  państw am i jakie bezpośrednio z nią nie sąsiadują. 
*To też Rząd Polski s ta ra  się należycie w ykorzystać 
w ybrzeże m orskie i buduje na niem, w Gdyni, polski 
po rt wojenny i handlowy. P o rt ten  już je s t częściowo 
dostępny dla najw iększych naw et statków , a kiedy bę­
dzie zupe^ie  zakończony —- zaliczać się będzie do n a j­
większych portąw  na świecie. Po ukończeniu portu  
w Gdyni większość naszych towarów wywozić będzie­
my z k ra in  tylko polskiemi kolejami, a być może, tak- 
■że polskiemi statkam i, jakich coyaz więcej budujem y. 

‘ Również em 'granci polscy, jeżeli w arunki polskie tak

a  ludzi nie należących do „W yzwolenia" nazywa „róż­
nymi, bylejakim i, m ałow artym i, ale żądnym i ka- 
rje ry" .

My ze swej strony  uważamy, że stronnictw a po­
lityczne m e dojdą do porozumienia tak  długo, jak  o r­
ganizacje ludowe społeczno-gospodarcze i zawodowe 
nie obejm ą całego życia wsi. Poprzez nie bowiem mo­
że dopiero nastąpić dokładne i praktyczne zrozumie­
nie interesów  wsi, a następnie skuteczna ich obrona.

Politycy muszą to zrozumieć i tem u życiowemu 
wym aganiu wcześniej czy później zmuszeni będą się 
podporządkować.

Oby to nastąpiło jaknajp rędzej.
K . Ł.

BĘDZIEMY MIELI LEPSZE DROGI.

W dniach 3 — 5 stycznia odbędzie się w W ar­
szawie pierwszy polski kongres drogowy, na k tó ry  
z jadą sie do stolicy przedstawiciele samorządów, rol­
nictw a i t. d. oraz przybędą przedstawiciele rządu 
Kongres będzie obradować nad sprawam i ulepszania 
dróg bitych i gruntow ych w Polsce, nad pro jek tam i 
gospodarki drogowej oraz organizacją drogowego za­
rządu.

NOWE ŹRÓDŁO NAFTY WYTRYSNĘŁO 
W MAŁOPOLSCE.

W obfitującej w złoża naftow e miejscowości 
Eifflowie, leżącej w Malopolsce W schodniej dowierco- 
no się niedawno do nowego źródła nafty , źródło to 
okazało się na małej stosunkowo głębokości 1.205 me­
trów . N afta  w ytryska zen z dużą silą i w ilości czter­
nasty  tysięcy kilogramów na dobę. Je s t to ilość b a r­
dzo pokaźna.

się ułożą, że nadal trzeba będzie z Polski wyjeżdżać 
za chlebem, — będą jeździli na polskich sta tkach  i nie 
będą cierpieli przykrości jakie ich niejednokrotnie te ­
raz  spotykają.

Polska je s t  wielka, to też w je j skład wchodzą 
rozm aite ziemie, o różnej urodzajności i rozm aitej g ę ­
stości zaludnienia. Kiedy ziemie położone na wscho­
dzie Polski liczą zaledwie po 30 mieszkańców na jed­
nym  kilom etrze kwadratow ym  ziemi, (na głowę przy­
pada tam  w przybliżeniu po 6 m orgów ), to  ziemie po­
łożone na zachodzie Polski i w Polsce środkowej liczą 
po 90 mieszkańców na 1 kim. kw. (na głowę przjąiada 
na  nich po 2 m orgi).

Tak gęsta ludność ziem środkowych i zachod­
nich nie je s t  w stanie wyżywić się z rolnictw a i z ho­
dowli zwierząt. To też w tej części Polski rozwinął się 
przem ysł, zatrudniający  znaczną część ludności. Roz­
winęły się tam  także wielkie m iasta  przemysłowe 
i handlowe.

N ajbardziej przemysłowo rozwiniętą częścią 
Polski je s t  jej część południowo-zachodnia. W idzimy 
tam  dwa wielkie skupienia przemysłowe —  Śląskie 
i Łódzkie.

Na Śląsku i w jego okolicach (w powiecie Bę­
dzińskim, Zanieściańskim, Chrzanowskim, Bialskim) 
rozwinął się głównie przem ysł węglowy, ale poważ­
nie również je s t  reprezentowany przem ysł włókien­
niczy, chemiczny i inne rodzaje przemysłów. W okoli­
cach Łodzi rozwinął się przemysł włókienniczy (tkac­
k i).

(D. e. n .).
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Na szerokim świecie.

Świat po woinie.
Świat po wojnie uległ wielkim zmianom politycz­

nym  i społecznym. Zmieniła się m apa świata, a szcze­
gólniej Europy.

Przed wojną do najw iększych potęg św iata na­
leżały następujące państw a: A nglja, Rosja, Niemcy, 
S tany Zjednoczone Am eryki, Austro-W ęgry, F rancja  
i Włochy.

Przeszło sto lat przed wielką w ojną Polska ule­
gła rozbiorom i podzielona była pomiędzy Rosję, Niem­
cy i A ustrję .

W ielka wojna światowa przywróciła nam  wol­
ność, o k tó rą  najlepsi synowie naszej Ojczyzny nie 
przestaw ali walczyć. Na czele tych wysiłków i walk
0 wolność w chwili wybuchu wojny stanął Józef Pił­
sudski. Uwolnił ziemie polskie od zaborców, a teraz 
prowadzi nadal dzieło odbudowy Rzeczypospolitej.

W yzwalaj aca się i wyzwolona Polska była zawsze 
orędowniczką wyzwolenia i innych ciemiężonych przez 
obce państw a narodów. I tu  odegrała zaszczytną rolę.

W szystkie spraw y związane z przywróceniem 
wolności niektórych narodów po wielkiej wojme świa­
towej uregulowały K ongresy Pokoju (t. j. zebrania 
przedstawicieli państw  zwycięskich i zwyciężonych), 
na  których ustalono, jak  m a być odtąd na świecie i ja ­
kie m ają  być nowe granice pomiędzy państw am i.

Najgłów niejszym  Kongresem był Kongres W er­
salski, k tó ry  się odbył w W ersalu pod Paryżem  w 1919 
roku.

N a Kongresie tym  zapadły właśnie postanowie­
nia o dalszym losie narodów, pozbawionych dotąd nie­
sprawiedliwie własnego państw a.

Kongres ten  obradował na nowych zupełnie za­
sadach. Zwycięskie narody F rancji, A nglji, Belgji, 
Stanów Zjednoczonych, Włoch, Japonji i Rum unji wy­
rzekły się zem sty nad Niemcami i A u s trją  i pozosta­
wiły im wolność, odbierając jedynie zagarnięte gwał­
tem  tereny  wolnych państw . Rosja zniszczona przez 
w ojny domowe i bolszewików, nie miała w owej chwili 
nawret. prawowitego rządu, z którym by można prowa­
dzić rokowania.

Zasada samookreślenia narodów, k tó ra  przyświe­
cała Kongresom —  pozwoliła na powołanie do życia 
nowych, młodych państw  i wskrzeszenie dawnych 
państw , zagarniętych przez wrogów. W ten  sposób zo­
sta ła  uznaną wskrzeszona nasza Rzeczpospolita Pol­
ska, powstały W ęgry jako odrębne, niezależne od Au- 
s tr j i  państwo, utworzono Jugosław ję z dawnej Ser- 
b ji z przyłączonemi do niej terenam i Słowian połu­
dniowych, jak  Horwacją, Dalmacją, Bośnią, Hercego­
winą, Czarnogórzem i t. d . ; powstały nowe państw a, 
ja k  Czechosłowacja, E stonja, Łotwa, L itw a; przyw ró­
cono samodzielność starożytnej F inlandji. Tylko nie 
można było utworzyć samodzielnej U krainy, Gruzji
1 A rm enji, czemu stanęła na przeszKoazie bolszewic­
ka Rosja.

Był wprawdzie moment, gdy wódz nasz Józef 
Piłsudski s ta ra ł się wywalczyć wolność i dla U krainy 
w 1920 roku zdobył całą ziemię ukraińską i stolicę jej 
Kijów i oddał wszystko w ręce narodu ukraińskiego. 
Ale naród ukraiński nie mógł wówczas utrzym ać swo­
lej ziemi i bolszewicy wkrótce znów zagarnęli Ukrainę.

Duzo, iednem  słowem, zmian zaszło, św ia t po 
"wojnie zmienił się nie do poznania. Jeżeli, drogi czy­

telniku, zaciekawią cię te  sprawy, to  w każdym num e­
rze znajdziesz wiadomości, k tóre Cię powoli zaznajo­
mią ze sprawam i politycznemi świata.

Mieczysław Rogalski.

Zawrzemy umowę handlową z Niemcami.
Niemcy, k tórzy od dłuższego czasu bojkotowali 

polskie tow ary, uznali, że czas juz tem u położyć kres. 
Nic dziwnego. Niemcy przecież stale kupowali w Pol­
sce bydło, świnie, gęsi i zboże. Kiedy to w szystko 
przestało przychodzić, musieli kupować w innych 
krajach, bo nie posiadają u siebie dostatecznej pro­
dukcji żywego inw entarza.

Kupowane w innych krajach  były one dużo 
droższe, gdyż przecież i przewóz był dłuższy i za kolej 
trzeba było więcej płacić.

Obecnie więc nawiązano znowu rokowania o za­
warcie tra k ta tu  handlowego pomiędzy Polską a Niem­
cami i w pierwszym  rzędzie tra k tu je  się wywóz pol­
skiego bydła.

Z różnych stron.
— Prym as Polski ks. kardynał Hlond przyje­

chał do Rzymu, gdzie wręczony mu będzie kapelusz: 
kardynalski.

—  Z A strachania, w Rosji, donoszą, że nagle  
mrozy spowodawały szybkie zamarznięcie rzeki Woł­
gi, czem zaskoczone zostały s ta tk i rybackie. Okazało 
się, że lód zmiażdżył 300 statków .

— W Salzburgu, w A ustrji, nastąpił wybuch 
w fabryce zapałek. Spaliło się 5 mil jonów paczek za­
pałek.

—  W Moskwie zakończono obrady p a rtji  komu­
nistycznej. Głównie zastanaw iano się nad tern jak  po­
stępować wobec opozycji, k tó ra  żąda, aby p a rt j a  
i rząd sowiecki prowadzili jeszcze bardziej rewolu­
cyjną politykę. Większość członków kongresu wypo­
wiedziała się przeciwko opozycji. Jednakże opozycja 
w dalszym ciągu rozw ija swoją działalność.

—  W porcie w Gdańsku dokonano uroczystego 
otwarcia nowego gm achu poczty polskiej. W ten  spo­
sób na obszarze Gdańska m am y już trzy  polskie urzę­
dy pocztowe.

—  W A u strji zanosi się na s tra jk  urzędników  
państwowych. Urzędnicy żądają podwyżki płac.

—  W M eksyku (w Am eryce) znów w ybuchła 
powstanie przeciwrządowe.

Hej ci dudka, m oja mila, 
na te j dudce gram  
gałązeczką kiejsi była, 
w garści ci ją  mam.
Hej ci dudka, juści moja,
Samem ci ją  wziął;
Zapłakało sercem drzewo, 
jakem  ci ją  ciął.

Stanisław  W yspiański.



Samorząd i życie gospodarcze.

Samorząd Gmin Wibjskfch dźwiga sie do życia.
Związek Gmin Wiejskich Rzeczypospolitej Polskiej.

Gminy wiejskie, na których opiera się adm in i­
s tra c ja  naszego państw a, i k tóre stanow ią podwalinę 
d la życia państwowego i społecznego, zrozumiały wre­
szcie swą rolę, dla której spełnienia zjednoczyły się w 
organizację, W yrazem  dążeń i potrzeb gm in wiejskich 
j e s t

Zrzeszenie Samopomocy Gmin Wiejskich w Polsce,
powstałe w roku 1925. Zrzeszenie gm in ma przeto za 
zaaanie podniesienie rozwoju gospodarczego i kultu­
ralnego gm in wiejskich, czuwanie nad obroną praw  
i interesów  gminy, udzielanie gminom pomocy p raw ­
nej i inform acyjnej, tudzież współdziałanie z gminami, 
dla dobra ludności w spraw ach oświaty i dobrobytu. 
Działalność tego Zrzeszenia jako oparta  na program ie 
p rac realnych, wolnych od polityki p a rty jn e j, m a już 
poza sobą znaczny dorobek pracy dwuletniej, k tórej 
wyniki zostały przedstaw ione zjazdowi sprawodaw- 
czemu.

Po zjeździe ogólnokrajowym, odbytym  w W ar­
szawie w dniach 6 i 7 listopada r. b. nastąpił zwrot 
przełomowy w rozwoju Zrzeszenia gmin.

Zjazd zmienił s ta tu t Zrzeszenia, a wraz z tem  
zmienił nazwę oiganizacji na:
„Związek Gmin Wiejskich Rzeczypospolitej Polskiej“.
N a podstawie tego s ta tu tu  Zjazd wybrał Radę z 41 
osób, k tó ra  wybrała z pośród siebie Zarząd.

Zarząd Związku Gmin W iejskich składa się z 
B-iu osób, w którego skład wchodzą:

p. Wacław Dunin — jako prezes; p. Stanisław  
Gliszczyński —  jako vice-prezes; p. Kazimierz Dasz­
kiewicz — jako vice-prezes; p. Józef Sęczkowski — 
jako  członek; p. Wacław Szumański —  jako członek; 
p. Antoni Pacnolczyk — jako członek; p. Bolesław 
Tkaczyk -— jako członek; p. Bronisław Wesołowski — 
jak o  dyrektor Biura.

Jako wytyczne dla dalszej działalności Zarządu 
Związku Gmin W iejskich są uchwały powzięte przez 
o sta tn i ogólnokrajowy Zjazd delegatów gminnych, w 
których, m. mnemi Zjazd wypowiedział się 

w zakresie szkolnictwa:
1) za tworzemem w m yśl p ro jek tu  Min. Wyzn. Religij­
nych i Ośw. Publ. szkół powszechnych 7-mio klaso­
wych i zniesieniem 3-ch pierwszych klas w szkołach 
średnich, 2) za pobieraniem przez gm iny podatku in­
westycyjnego na budowę szkół i 3) za zniesieniem 
dotychczasowego odrębnego samorządu szkolnego, a 
powołaniem przy Radach gm innych i Sejm ikach po­
wiatowych specjalnych komisyj szkolnych.

W zakresie opieki społecznej, —  za wydaniem 
przepisów, umożliwiaj ącycn gminom pod względem 
rzeczowym i finansowym  wykonywanie opieki społe­
cznej.

W sprawie zakresu poruczonego gminie —  za
wypłaceniem gminom przez Skarb Państw a w ynagro­
dzenia z ty tu łu  przeciążenia gmin zakresem  poruczo- 
nym.

W zakresie ustawodawstwa gminnego — 1) za
zachowaniem gm iny zbiorowej w tych częściach pań­
stwa, gdzie tak i ustró j istnieje, z daniem możności 
gminom jednostkowym  łączenia się w gm iny zbiorowe 
odpowiednio do potrzeb i warunków, 2) za zniesie­
niem zgromadzeń gm innych w b. Zaborze Rosyjskim, 
3) ordynacja wyborcza do samorządu gminnego win­
na być oparta  na system ie głosowania, według na­
zwisk a nie na listy  i 4) za ujednostajnieniem  ustaw o­
daw stw a gminnego w całem państwie.

Finanse gminne —  1) za nowelizacją ustaw y 
o finansach kom unalnych w kierunku zam iany licz­
nych źródeł dochodowych na jeden sta ły  podatek od 
g run tu  przem ysłu i handlu, i 2) za jaknajrychlejszem  
przeprowadzeniem klasyfikacji gruntów  podatkowych

Drogi gm inne —  1) za wydaniem  przepisów wy­
konawczych do ustaw y drogowej z 1920 roku i uwol­
nieniem gmin i powiatów od ponoszenia wydatków na 
drogi wojewódzkie, 2) za utworzeniem funduszu na 
długoterminowe pożyczki dla gm in i spółek drogowych 
na poprawę i rozbudowę dróg i mostów gminnycn, 
3) za cofnięciem okólników sprzecznych z ustaw ą dro­
gową z 1920 roku, 4) za obsadzaniem dróg drzewami 
owocowemi.

Rolnictwo —  1) za powołaniem kom isji rolnych 
przy Radach gm innych i 2) za wnoszeniem do budże­
tów gm innych sum na popieranie rolnictwa w gminie.

Kredyt Komunalny —  1) za przyśpieszeniem  
likwidacji przedwojennych gm innych kas pożyczkowo- 
oszczędnościowych, 2) o zapewnienie pow stającym  
gminnym kasom poż. oszczędn. państwowego kredytu  
długoterminowego, o składanie w tych kasach siero- 
cińskich sched i sp łat oraz innych funduszów depozy­
towych.

Zarząd Związku Gmin przystąpił obecnie do 
opracowania planu rozszerzającego dotychczasową 
działalność zarówno w kierunku potrzeb gospodar­
czych jak  i kulturalnych przy bezpośredniem współ­
działaniu gm in zrzeszonych,

B. Wesołowski.

w w v v w v v v v v w v
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P i e n i ą d z e  z a g r a n i c z n e .
Dolar am erykański —  8 zł. 88 gr. do 8 zł. 90 gr.
Gulden gdańęki — 1 zł. 75 gr.
M arka niemiecka — 2 zł. 13 gr.
F ran k  francuski —  28 i pół gr.
Rubel złoty — 4 zł. 73 gr.

ZIEMIOPŁODY.
ży to  sprzedają w W arszawie po 39 zł. 15 gr. za 

korzec, pszenica po 52 zł. za korzec, jęczmień kasza- 
ny po 38 zł. za korzec, owies po 37 zł. za korzec. Otrę­
by żytnie i pszenne po 28 do 29 zł. za korzec. We Lwo­
wie utrzym yw ały się ceny trochę niższe, w Krakowie 
zaś i w Katowicach nieco wyższe. W Lublinie tam te j­
szy Syndykat'Rolniczy podawał ceny: za korzec żyta 
40 zł., korzec pszenicy 51 zł,, korzec jęczmienia 36 do 
37 zł., korzec owsa po 37 zł.

NABIAŁ.
Masło w ostatn ich  czasach zdrożało trochę. 

W  m iastach sprzedają masło śmietankowe po 7 zł. 
50 groszy za 1 klg. w hurcie i 8 zł. 20 gr. w detalu. 
Przywóz dostateczny, ale zapotrzebowanie duże. Ja j 
brak. Sprzedają świeże w hurcie po 305'-do 310 zł. za 
skrzynkę i ja ja  z wapna po 245 do 250 za skrzynkę.

BYDŁO I NIEROGACIZNA
Ceny na bydło i mięso uległy w ostatnich dniach 

ub. tygodnia pewnej zniżce. Tak więc porównywane 
ceny z różnych rynków wykazują, że sprzedawano 
woły i bunaje pełnomięsiste, dobrze wyrosłe po 152 
do 156 złotych za 100 klg. żywej wagi, m iernie od­
żywione młodsze i dobrze odżywione starsze po 116 
do 126 klg., za 100 klg., jałówki i krowy pełnomięsi­
ste  wytuczone po 158 do 168 zł. za 100 klg., mniej od­
żywione po 118 do 126 zł. i licho odżywione po 90 do 
100 zł. Cielęta najprzedniejsze, tuczne sprzedawano 
po 160 zł. za 100 klg., średnie po 148 do 150 zł., mniej 
tuczone 136 do 140 zł. za 100 klg. i najgorsze 124 do 
130 zł. za 100 klg.

Jagn ię ta  skopy i owce zależnie od wieku i u tu ­
czenia po 120 do 150 zł. za 100 klg.

Świnie pełnomięsiste, m aciory zależnie od wagi 
175 do 200 zł. za sztukę.

W YSTAW A DROBNEGO INW ENTARZA.

Coraz więcej zaczynają w  naszym k ra ju  rozu­
mieć, że każdy gospodarz może mieć znaczny dochód 
z chowanego po obejściach drobnego inw entarza, a 
więc kur, kaczek, gęsi, królików i gołębi. Dla zachę­
cenia hodowców odbędzie się w  W ejherow ie na Po­
morzu w ystaw a drobnego inw entarza. W ystaw a ta  
trw ać  będzie od 21 do 28 stycznia r. 1928. N ajlepsze 
okazy dostaną nagrody.

RZĄD O PIEK U JE SIE UPRAW Ą I WYWOZEM
^ N U .  7

W tych dniach odbyła się w M inisterstw ie Rol­
nictw a narada w spraw ie racjonalnej upraw y i wy­
wozu lnu.

Postanowiono popierać w szechstronnie upraw ę 
'nu przez współdziałanie z organizacjam i rolniczemi. 
ja k  również współdziałać rozwojowi krajow ych mię- 
dlarń, szczególniej tych, k tóre m ają  charak te r robo­
czy.

K RA JE ZAGRANICZNE 
POTRZEBUJĄ NA SZEJ FASOLI

Z portu  włoskiego T ry jestu  donoszą, że na ta m -  
ejszym  rynku ’ cieszy się ogromnem powodzeniem 

polska fasola, a szczególniej fasola małopolska, k tó rą  
znają tam  dobrze pod nazwą „fasoli galicyjskiej11.

Daje się zauważyć tam  znaczne zwiększenie za 
potrzebowania, co też powinni mieć na uwadze nasi. 
rolnicy.

POLSKA PSZENICA POZOSTAJE W KRAJU
Rząd, wprowadziwszy zakaz przywozu do Pol­

ski pszenicy i mąki pszennej ustanow ił jednocześnie 
cło od wywożonej zagranicę polskiej pszenicy i m ąki 
pszennej. Cło to wynosi 20 złotych od korca. Rozumie 
się, że przy takiem  cle wywóz je s t całkowicie uniemo­
żliwiony i to je s t  bardzo dobrze, gdyż nasza własna 
produkcja pszenicy nie w ystarcza naw et przy najlep­
szym urodzaju na pokrycie krajow ego zapotrzebo­
wania.

HODUJCIE TRZODĘ CHLEWNĄ

W roku bieżącym zaznaczył się duży w zrost wy­
wozu zagranicę polskiej trzody chlewnej. Tak więc. 
w przeciągu dziesięciu miesięcy roku bież. wywieźli­
śmy za granicę za sume stu  p iętnastu  miljonów zło­
tych  franków, podczas gdy w roku ubiegłym tylko za 
osiemdziesiąt miljonów.

ZAKUF KONI REMONTOWYCH DLA WOJSKA.
M inisterstw o Spraw W ojskowych zawiadomiło- 

organizacje rolnicze, że o ile hodowcy koni nie dostar­
czą potrzebnej ilości dla woj ska, to zostanie zarządzo­
ny zakup koni z wolnej ręki od wszystkich obywateli 
bez ograniczenia. Dotychczasowa dostaw a hodowców 
pokryła zaledwie pełne zapotrzebowanie wojska. Jed­
nocześnie M inisterstw o zawiadomiło, że przeciętna ce­
na kupna koni rem ontowych została podwyższona 
z 965 zł. do 1.050 zł.

Ciekawa wypadki
STRASZNA POMYŁKA.

We wsi zytow iecku gospodarzowi Kaczm arko­
wi złodzieje kradli kilka razy króliki. Syn gospoda­
rza, chcąc pochwycoć złodzieja, zaczaił się pewnej, 
nocy w chlewie. Gdy usłyszał sze'est kroków wcho­
dzącego, pchnął go w idłam i. Rozległ się s traszny  
Krzyk. Młody Kaczm arek wprędce poznał okropną 
pomyłkę. Była to jego m atka. Ciężko ranną  K aczm ar- 
kową przewieziono do szpitala w pobliskiem m ia­
steczku.

POCIĄG WIOZĄCY ŁA D U N EK  ZŁOTA 
W YKOLEIŁ SIĘ.

W tych dniach przewożono przez stację  Zbą­
szyń na granicy  polsko-niemieckiej dwa wagony zło­
ta z pożyczki am erykańskiej dla Banku Polskiego. 
Z powodu rozgrzania osi jednego z wagonów ze zło­
tem, m usiano wagon zatrzym ać i przesunąć na inny 
tor w celu napraw y. Podczas gdy wagon napraw iano, 
pilnował złota cały oddział policji, złożony z 30 po­
sterunkowych. Po kilkugodzinnym  postoju wagoi0 
odszedł wreszciedo W arszawy.



Terminy wyborów do sejmu i senatu są ogłoszone,
Rozpoczęliśmy już okres przygotow ań do wy­

borów do Sejmu i Senatu. Stało się to na skutek roz­
porządzenia pana P rezydenta Rzeczypospolitej

N a mocy tego rozporządzenia dzień wyborów 
do Sejmu oznaczony jes t na 4 m arca 1928 roku, a do 
Senatu na 11 m arca 1928 r.

Zgodnie z odnośnemi przepisam i, 15 stycznia 
1928 r. będzie ostatn im  term inem  wyłożenia w loka­
lach gm innych i m ag istra tach  spisów wyborców, aby

każdy mógł sprawdzić, czy jest w  tych spisach umie­
szczony.

Dnia 24 go stycznia 1928 r. m ija  term in  zgła­
szania państw owych list kandydatów  na posłów.

Dnia 3-go lutego 1928 r. upływa term in  zgło­
szenia okręgowych list kandydatów  na posłów.

W następnych num erach „Naszej Ziemi" bę­
dziemy podawali co i kiedy należy robić, aby nie być 
pom iniętym  przy  wyborach.

(i

Nasze ptaki śpiewające w zimie.
Z ziębnięty ptak-przyjaciel szuka w  zim ie pożyw iem a u cz łow iek a .—Coby się  sta ło  z roślinam i, gdyby  

nie było p taków ?— Ptaki tęp ią  żarłcczn e ow ad y.— Dajmy w  z;m ie trochę ziarna ptakom .

Gdy nadchodzi zima i ostatn ie liście opadną z 
drzew, a  pola w raz z młodem zbożem przykry je  g ru ­
by całun śniegu, wówczas te  p taki śpiew ające, które 
podczas lata bu jały  sobie swobodnie wśród zarośli 
i na łąkach, grom adzą się wokoło ludzkich sadyb. Du­
żo ich zostaje na zimę w naszym  k ra ju . O dlatują tyl­
ko te, które żywią się wyłącznie owadami, jak  słowi­
ki, skowronki, szpaki oraz inne. Te zaś, co żywią się 
pożywieniem rożnem, zostają. Mamy więc w zimie 
szczygły i czyżyki, sikorki ubogie i sikorki bogatki, 
m ałe zięby, a z dalekiej Północy p rzy la tu ją  do nas 
w tym czasie pięknie zabarwione gile. Cały ten  dro­
biazg skrzydlaty szuka czegoś do zjedzenia, grzebie 
się w  zesłych nściach, dziobie koński nawóz na dro­
gach, a najw ięcej kręci się koło chat, szukając tam  
pożywienia śladem wróbli.

Ale właściciele tych chat nie myślą dać im po­
żywienia, a  naw et, sypiąc poślad kurom , nierzadko 
odganiają  biedne, zgłodniałe drobne ptaszki śpiew a­
jące, k tóre radeby uszczknąć to tu , to tam  chociaż 
k ilka ziarnek. Szkoda jednak, że tak  się dzieje. S tra ­
ta od tego niewielka. A trzeba przecież w  potrzebie 
wspomóc przyjaciela, aby przetrw ał jakoś tę zim ną 
porę roku. P taszki te  to nasi najw ięksi przyjaciele, 
sprzym ierzeńcy w pracy rolnika. One to w yjadają  
w ogromnych ilościach podczas wiosny, lata  i jesieni 
szkodliwe gąsienice, k tóre niszczą liście i kw iaty, a 
nawet owoce w sadach naszych, ogrodach i oczywi­
ście na polach. Korzyść w ten  sposób przynoszą ol­
brzym ią.

Pewien przyrodnik wyliczył, że gdyby w któ­

rym ś roku zabrakło ptaków  dzikich, wówczas znisz­
czałyby wszystkie zasiewy, poschnęłyby drzewka o- 
wocowe w sadach, poginęłyby w lasach drzewa liścia­
ste, a naw et iglaste. W szystko to stałoby się w  tym  
roku, w którym  zabrakłoby tych małych p tasząt. Dla- 
czegoby się tak  stało? Bardzo proste. N ietępione 
przez nikogo owady rozmnożyłyby się niesłychanie, 
z niezliczonych m iljardów  ich jajeczek wylęgłoby się 
tyleż gąsienic, i Rozlazłyby się one niezwłocznie po 
świecie i rozpoczęłyby sw oją niszczycielską pracę. Nic 
nie ostałoby się na ich drodze. Każda roślina prze­
cież stanow i ulubiony kąsek innego rodzaju owada. 
Jedne specjalnie żyją na liściach kapusty, inne że­
ru ją  na gałęziach grusz, jaołek i wisien, a jeszcze in ­
ne pożerają korzenie warzyw. A czy tylko owady? 
Ileż to  liści pada o fia rą  brzydkich, lepiących się śli­
maków ?

B rak ptaków  byłby wielkiem nieszczęściem i 
dobrze jest, że teraz  już młodzież w iejska nie niszczy 
bezmyślnie gniazd tak  jak  daw niej, nie w ybiera pis­
k ląt i nie tłucze jajeczek. Dowiedzieli się w szkołach, 
że tego czynić nie wolno. Ale jeśli człowiek korzysta 
z opieki p taszą t w  lecie, to słusznem jest, aby sam  
z kolei otoczył je  opieką w  zimie.

Nie należy więc płoszyć ich, kiedy p rzy la tu ją  
skubnąć kilka ziarnek pośladu, ale trzeba raczej rzu­
cać im specjalnie trochę drobr lejszego, najlepiej w  
sadzie, aby je  doń przyzwyczaić. N a wiosnę będą już 
wtedy przylatyw ać same, aby powybierać szkodliwe 
owady. W idzimy więc, że za przy jaźń  ptaków  należy 
im odpłacać przyjaźnią.



jCo powiedział stary Marcin.
Ruch się we wsi zrobił, jako że Marcin powró­

cił z W arszawy od młodszego braca —  Kaspra. Wy- 
wędrował ci on z Kowalewa, kiedy był jeszcze chłopa­
kiem. Biedował krzynę, zanim dostał pracę. Teraz był 
dozorcą w jednej z kamienic. Powodziło mu się nie­
zgorzej. Zawszeć m iał jakie tak ie  mieszkanie i skro­
m ną pensyj czynę. A i od lokatorów cosniecoś kapnęło. 
A że bracia żyli w zgodzie i miłości, choć jeden był 
w  mieście, a drugi pozostał na roli, więc też odwie­
dzali się nawzajem .

Tym razem  M arcin wrócił jak iś m arkotny, nie­
swój. W idać było frasunek  na jego tw arzy. Do gęby 
m u też nic nie szło. Nie dokończył naw et obiadu i wy­
szedł na wieś. W stąpił do kilku chałup, cościś z go­
spodarzami zagadał i wrócił do domu. Nie spoczął, do­
póki nie zrobił obrządku. To samo robili i inni. To 
też ledwie się ściemniło, w dużej izbie M arcina ze­
brało się k ilkunastu chłopa. Widzi mi się same m ą­
drzejsze.

M arcin wysunął się na środek izby, odchrząknął 
i zaczął w te  słowa:

—- Narodzie w iejski, kochane sąsiady! Znacie 
ten  las z boku ode Wólld?

—  Znam y! —  gruchnęła odpowiedź.
—  Kto z was woził stam tąd  drzewo ? —  zapytał.
— Ja ! ja !  ja!... — odzywał się poniektóry, za­

ciekawiony, o czem M arcin będzie mówił. Bo go już 
znali. Wiedzieli, że zawsze m usi zacząć od jak ie jś 
przypowieści.

—  I ja  jeździłem do tego lasu po drzewo. Raz 
pojechaliśm y razem  z Józwą. Niema go już  między 
nami. świeć, Panie, nad jego duszą! W jechaliśm y już 
w sam środek lasu. Patrzym y, a tu  trzy  drogi przed 
nami. W k tó rą  tu  stronę jechać, by tra fić  po sągi? 
To samo myślał Józwa. Rada w radę. Stanęło na tern, 
że ja  pojadę drogą naprawo, a on drogą nalewo. Jadę 
i jadę, m usi już z godzinę, a sagów jak  nie widać, tak  
nie widać. Źle, myślę sobie! Nie ta  droga prowadzi do 
drzewa. I cobyście wy, sąsiady kochane, będąc na 
m ojem  m iejscu zrobin >

—  Zawrócili! — krzyknęli chórem. —  Bo jakże 
inaczej ?

—  Tak też i ja  zrobiłem, I na rozstajnych dro­
gach spotkałem  Józwę. I on m usiał zawrócić. I my 
wszyscy m usim y zawrócić. Bo wszyscy błądzimy.

—  Co też M arcinie w ygadujecie? —  zapytało 
kilku odważniejszych.

—  Wiem, co m ów ię! —  odrzekł pewny siebie —  
zasądziliśm y  wszyscy. Musimy zawrócić do dróg roz­
sta jnych  i jechać po sągi drogą na wprost.

Tu w yjął z zanadrza małe zawiniątko, ostrożnie 
je  rozwinął i wszyscy ze zdumieniem zobaczył:' w niem 
kilkanaście m ałych książeczek, podobnych z wyglądu 
do katechizm u.

—  Książki o tern, ja k  pracować —  wyrwało się 
z kilku piersi.

—  To je s t droga, k tó rą  powinniśmy jechać po 
sągi, — aodał Marcin.

— W ytłumaczcie nam, Marcinie, o co rzecz idzie, 
p rosim y! — zawołali praw ie wszyscy coraz więcej za­
ciekawieni.

—  Chętnie to zrobię. J a  was wprowadziłem w 
gąszcze, ja  was z niego wyprowadzę. Ale nie dzisiaj. 
Weźcie sobie te  książeczki do domu, przeczytajcie po 
m ału i uważnie. Za tydzień zbierzemy się u mnie. 
to wam powiem. A teraz  powiem co innego.

—  P rosim y! —  odezwali się razem.
M arcin poprawił pasa, wsadził ręce do portek 

i tak  p raw ił:
—  Znacie przecie K aspra, mego b rata . Je s t we 

W arszawie dozorcą. Opowiadał mi, jak  to mieli ze­
branie, jak  to po zebraniu poszli na obiad, jak  to na 
obiedzie przy jednym  stole z nimi, z chłopaim, sie­
dział m inister, wojewoda, starosta .

—  No, no, no! —- dziwił się ten  i ów, kiw ając 
głową.

— Musieli juchy  pić dobrą wódkę! —  w trącił 
Wałek Sochów, co to kieliszkiem nigdy nie gardził. —  
Bo to m inister byle czego nie pije.

—  Nie przeszkadzać! — tupnął Stacho. —  
Kończcie, Marcinie, p rosim y!

— Uciszcie sie, sąsiady ! —  przerw ał M arcin.— 
Kie o wódkę tu  chodzi. Przypominał mi b ra t, jak  to 
było za ruskiego, jak  to zwyczajny stójkow y prał stró ­
ża po pysku. A i tobie, W ałku, gospodarzowi jak  się 
patrzy , raz się to  przytrafiło , o ile mnie pamięć nie 
myli.

Marcin przerw ał na chwilę, zam knął oczy, ja k ­
by chciał dobrze przypomnieć te  czasy.

—  Dobre to  były czasy! — w estchnął Jan  
Gniado.

— Ale człowiek był, jako ta  świnią w chlewie —  
odrzekł z oburzeniem Marcin. —  Nigdzie nijakiego 
poważania. A teraz  chłop z m inistrem  za jednym  sto­
łem...

Znów się chwilę zamyślił. I znów mówił d a le j:
—- Przypom inał mi b rat, jak  to  za innych rzą­

dów było. A dziś?... Piłsudskiego m inister przy jed ­
nym  stole z chłopami... I dlatego powiedam wam, żeś- 
wa błądzili — mówił z coraz większein ożywieniem. —  
I dlatego powiedam wam, że musimy nawrócić. Już 
wielki czas naw racać. Bo sągów nie dostaniemy. Wiel­
ki czas! Przeczytajcie sobie te  książeczki. Za tydzień 
o tern pomówię. A teraz  dobranoc!

— Dobranoc! —  mówili, opuszczając kolejne
izbę.

A ja  k ‘wob' M arcina, jako że z nim  dobrze ży­
ję , tak, pc sąsiedzku, całą rozmowę dokum entnie za­
pisaną czytelnikom podaję.

Benedykt Kubski z Siennicy.



W a w el w  Kraków ie. Młoda wieś polska.
SOLA KÓŁEK MŁODZIEŻY WIEJSKIEJ.

Zamek królewski na Wawelu w Krakowie to ca­
ła  chwała dawnej Polski, to żywe przypomnienie na­
szych sławnycn dziejów. Zanim stolica została prze­
niesiona do W arszawy —  królowie nasi mieszkali 
i  rządzili w Krakowie. Od tego czasu zamek Wawelski 
p rze trw ał w prawie niezmienionym stanie. A ustrjacy  
wprawdzie urządzili tu  koszary i w skutek tego wnę­
trz a  zostały zniszczone. Ale przed wojną już rozpo­
częto s ta ry  zamek odnawiać, jakby  w przewidywa­
niu , że Polska znów odzyska niezadługo niepodległość 
i  zamek potrzebny będzie jeszcze Państw u. Tak się 
też  stało i niedawno Pan Prezydent Rzeczypospolitej, 
baw iąc przez kilka dni w Krakowie, mieszkał przez 
te n  czas w p rasta re j siedzibie naszych królów.

I I ,  co p rzeskrobali  muszq stanąć  przed sądem.
Sejm  został rozwiązany, a z tą  chwilą przestała 

obowiązywać nietykalność poselska. Dobre czasy 
skończyły się. Około siedemdziesięciu posłów m a po­
dobno stanąć przed sądem, aby odpowiedzieć za s ta ­
r e  grzechy. N iektórzy z nich już zostali aresztow ani 
i  osadzeni w kozie. Tak więc poseł Dziduch ze stron­
nictw a Chłopskiego siedzi w areszcie w Rzeszowie, po­
seł Dymowski z Chrześcijańskiej Dem okracji rozmy­
ś la  pod kluczem w W arszawie. Dymowski emu zarzu­
cają popełnienie nadużyć pieniężnych w Banku Na­
rodowym, którego był dyrektorem . Nadużycia te  wy­
krył i stw ierdził Inspek torat Bankowy M inisterstw a 
Skarbu. W ykryto tam  fałszowanie rachunków, w ysta­
w ianie czeków bez pokrycia, zm uszane własnych pra­
cowników, naw et niepełnoletnich do podpisywania fik­
cyjnych weksli. _ 0

Miał również być aresztow any poseł Ballin z Nie­
zależnej P a rtji Chłopskiej. Ale nie zdążono go ująć, 
bo uciekł do bolszewickiej Rosji. Pewno mu się tam  
będzie podobało, bo miał chęć tak ie  same rządy za­
prow adzić w Polsce.

Zjazd instruktorów  Związku Kółek Rolniczych, 
k tó ry  odbył się 23, 24, 25 listopada r. b. zgromadzit 
koło 150 instruktorów , ludzi młodych, wykształconych 
zawodowo, oddanych sprawie i kipiących zapałem 
twórczym.

Ten zastęp tęgich działaczow wiejskich, opar­
tych  o doskonaiące się rady  gminne, wydziały powia­
towe, o szkoiy rolnicze, o kasy Stefczyka, gm inne 
i powiatowe, dostarczające coraz więcej kredytu  drob­
nym  rolnikom; poprzez spółki m eljoracyjne i komasa- 
cyjne — szybko przetw orzą budowę gospodarczą 
wsi. Podniesie się poziom gospodarstw  małorolnych, 
zwielokrotni się wydajność ziemi, zostaną zużytkowa­
ne odłogi, rozwiną się gałęzie hodowli i przem ysłu 
wiejskiego —  wieś wzbogaci się m aterjalnie. Ten pro­
ces musi być jednak  wydatnie poparty akcją, podno­
szącą poziom kulturalno-oświatowy wsi. Potrzeba 
zwalczyć ciemnotę i wydobyć z m as ludowych wielką 
siłę rozumu, opartego o wiedzę.

Szkolnictwo powszechne, szkoły rolnicze, dadzą 
fundam ent powszechny pod tę  budowę twórczych 
zdolności mas. Nauczycielstwo i szkoły m uszą być 
udoskonalane i osiągać winny jaknajw yższy poziom

Ale na fundam encie tym  winien wznosić się co­
raz wspanialszy gm ach samokształcenia i współdzia­
łania. Tę rolę objęły dotychczas spółdzielnie, straże 
ogniowe, a szczególniej Kółka Młodzieży Wiejskiej.

Kółka Młodzieży m ają  dotychczas małe rozumie­
nie u pokolenia m ijającego, k tóre nie zdaje sobie spra­
wy, że młoda wieś szybko wznosi się ku wyżynom oby­
watelskiej samodzielności, za k tó rą  idzie dobrobyt 
państw a i dobrobyt osobisty. Zła przeszłość wsi nie­
ładnej, biednej, ciemnej i nieobywatelskiej m ija szyb­
ciej, niz pokolenie, k tóre żyło w tych w arunkach. Po­
kolenie to jednak  nie umie oderwać się od przeszłości 
i nie rozumie porywów młodych ku przyszłości. Po­
moc więc przyjść winna zzewnątrz w postaci in struk ­
torów Kól Młodzieży i nacisku na samorządy powia­
towe i gminne, na samorządy szkolne, na zastępy 
oświatowe, by najw ydatniej pcparły ten  ruch.

Do chwili obecnej je s t  w Polsce zaledwo kilku­
nastu  zawodowych instruktorów  Kół Młodzieży. Ale 
w imię dobra młodej wsi polskiej należy powiększyć 
zastęp tych  pracowników.

Dr. Wł. Rogowski.
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Praca rozumna i wytrwała, która nie myśli 
o zbieraniu owoców w tydzień po posiewie, przebij'a 
góry, nad przepaściami rzuca mosty.

Bolesław Prus.
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K s i ą ż ę  J ó z e f  P o n i a t o w s k i .

Jest to pomnik księcia Józefa Poniatowskiego, 
k tó ry  wzniesiono w W arszawie na placu Saskim.

Książe Józef Poniatow ski wsławił się bohater- 
skiemi walkam i o wolność po rozbiorach Polski. 
Pierw sze walki z zaborcami staczał on przy boku N a­
czelnika Tadeusza Kościuszki. N astępnie walczył ja ­
ko dowódca w ojsk polskich w  arm ji Napoleona za­
wsze z myślą o wyzwoleniu rozdarte j przez zaborców 
Polski. Zginął w bitw ie pod Lipskiem  (m iasto w  
Niemczech) w czasie odw rotu a rm ji Napoleona 
z Moskwy.

Przed zgonem, kiedy przyjaciele radzili mu 
poddać się nieprzyjacielowi, odpowiedział: „Bóg mi 
powierzył honor Polaków, Jem u go tylko oddam".

Przez cały czas walk naszych o Niepodległość 
te pam iętne słowa były drogowskazem dla wszystkich 
miłujących swą Ojczyznę.

Poczerniały orły złote,
Orły F rancji poczerniały —  
Skrwawił jasne swoje pióra 
I nasz srebrny  orzeł biały!

—  Dalej, dalej orły moje,
W nowe trudy , w nowe boje!
W słońcu chwały wam wyzłocić,
Wy słonecznic pióra swe je!

Rzekł Napoleon, ręką skinął,
Resztę arm j) swej rozwinął.
A z nim losy swoje wiąże 
Poniatowski Józef książę.

Pod Lipskiem się Sasy bronią,
Nad E lstery  m odrej tonią.
Nad E lstery  modre wody 
Ciągnie nasz bohater m iody!

Już jesienne słońce wstało,
W nurtach  rzeki się przejrzało. 
Poniatowski się tam  bije,
I Francuzów odwrót kryje.

Napoleońskie sławne ro ty  
I konnice i piechoty 
Cofają się w głuchej ciszy,
N ikt tam  strzału  nie dosłyszy.

W yczerpany w głodzie, w znoju,
Nie m a Francuz już naboju —  
Tylko piersi i pałasze 
Zasłaniają go tam  nasze.

Tak z pod Lipska uszli cało;
Tak ich nakry ł swoją chwałą, 
Swojej szabli błyskawicą,
Książę Józef z swą konnicą.

Przez E lsterę  idą nasi,
A wtem  m ost zapalą Sasi.
Już odcięta dla nas droga 
Hufce polskie — w mocy wroga.

Książę Józef w n u rty  spojrzał,
W bok rum aka wbił ostrogę —
— Bóg m: honor dał Polaków,
Bogu tylko zdać go m ogę!

Ścisnął uzdę, szablą błysnął.
Wzniósł ku niebu modre oczy.
-— Za mną, wiaro m o ja ! —  krzyknie 
I w spienione n u rty  skoczy.

Poniosły go wody sine,
W głąb śm iertelną go poniosły,
A gdzie zginął nasz bohater 
Sm utne wierzby tam  w yrosły !

Mar ja Konopnicka.



Stanisław WysrJańskł.

Dwadzieścia lat minęło od śmierci wielkiego a r­
ty sty  polskiego, Stanisław a W yspiańskiego. Był on 
nietylko poetą, piszącym piękne wiersze i sztuki dla 
tea tru , ale i znakom itym  m alarzem. Jeżeli k tó ry  z was, 
drodzy czytelnicy, będzie w Krakowie niechaj pójdzie 
do kościoła Franciszkanów, a zobaczy tam  wspaniałe 
malowidła, wykonane właśnie przez W yspiańskiego.

Zarówno jako  poeta, jak  i jako m alarz S tani­
sław W yspiański czerpał natchnienie do swej pracy 
głównie w h isto rji swego narodu i z życia ludu w iej­
skiego. Pomimo, że był profesorem  i radnym  m iasta 
K rakowa ozemł się z włościanką i mieszkał na wsi 
pod Krakowem w Bronuwicach, gdzie mieszkał rów­
nież Jakób Bojko, znany wszystkim  działacz ludowy, 
k tóry, ja k  wiemy, opuścił stronnictw o „P iasta", uwa­
żając słusznie, że piezes tego stronnictw a, W itos, wię­
cej myśli o swoich i swoich kam ratów  interesach, niż 
9 sprawie ludu wiejskiego.

Ta stała  łączność W yspiańskiego z wsią i ludem 
w ie js łim  widoczna je s t w całej jego twórczości. Acz­
kolwiek nie doczekał chwili odzyskania przez Polskę 
Niepodległości, to  jednak przeczuwał tę  chwilę i w lu­
dzie wiejskim  widział te  siły, na k tórych Niepodległość 
nasza m usi się oprzeć.

Stanisław  W yspiański nie tra f ił  jeszcze pod 
strzechy. Teraz w dwadzieścia lat po jego zgonie po­
winniście się zapoznać z tern, co w ciągu swego wiel­
ki i pracowitego żywota pisał o Polsce i o ludzie 
polskim

Na innem m iejscu podajem y urywTek z jednego 
z jego wierszy.

Piszcie do „Nasze, Ziemi4*.
Po każdej większej wojnie zachodzą zm iany  

w życiu gospodarczem i obyczajach ludzi. To same* 
więc wywołała i w ojna ostatn ia, k tó ra  doprowadziła, 
do wskrzeszenia Rzeczypospolitej Polskiej.

Rzeczpospolita Polska m a przed sobą więks^e- 
zadania do spełnienia od innych państw , k tó re  nie po­
trzebowały zdobywać swej niepodległości. Musi ona 
utrw alić swój byt państwowy, a u trw alając  go, two­
rzyć ład i porządek wdśtosunkaeh z poszczególnymi' 
ludźmi, a naw et innemi narodam i. Aby do tego do­
prowadzić, należy zmieniać s ta re  p raw a i tw orzyć 
nowe, k tóre odpowiadałyby dzisiejszym  naszym  po­
trzebom. '  ■

M ając wszystko to na uwadze 
„Nasza Ziemia" otwiera specjalny dział odpo­

wiedzi na pytania zgłaszane przez czytelników, a do­
tyczące wszystkich spraw, które wymagają prawni­
czego wytłomaczenia.

Do tych spraw  zaliczamy przedewszystkiem.tr 
wszystko związane z reform ą rolną, serw itutam i., 
czynszowniotwem, kom asacją, praw am i i obowiązka­
mi obywatela wobec adm inistracji państw ow ej, wo­
bec samorządów, spraw y podatkowe, spadkowe i t. cL

Odpowiedzi na wszelkie wątpliwości, jak ie  czy­
telnik „Naszej Ziemi" mieć może, udzielane będą mo­
żliwie najszybciej i najdokładniej. Prosimy- zatem  
pisać, nie zwlekając w prost do redakcji „Naszej Zie­
m i", W arszawa, Nowy św iat 25',f a w następnym  nu­
merze będzie już umieszczona odpowiedź.

Poza spraw am i, k tóre musi w yjaśniać człowiek 
obeznany z praw em , są również inne, jak  potrzebne, 
wiadomości o gospodarstwie rolnem, o organizacjach, 
rolniczych, o życiu domowem, o szkolnictwie, o urzę-, 
dach i stowarzyszeniach t. d. W tych w szystkich 
sprawach „Nasza Ziemia" również ehętm e będzie- 
czytelnikom udzielała odpowiedzi.

  "

W Ę m M m Ę lmfi’'**.?, ii- 3*' A/Az: lA-Y" ŁvA

S tary  kościół w Sieradzu.
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Co wiedzieć należy!

lak zakładać i uprawiać pastwiska.
Hodowla inw entarza ma bardzo duże znaczenie 

edla gospodarza. A choć wiadomem jest, że inwentarz 
ten  zależny je s t  od paszy i że będzie takim , jaką  da­
m y mu paszę, to  jednak mało kto zwraca u nas uwa­
gę na dobre pastw iska. Są u nas wprawdzie znaczne 
przestrzenie, na k tórych pasie się bydło, ale nie pa­
stw isko we właściwem tego słowa znaczeniu. A prze­
cież rolnicy nasi powinni się starać, aby wszystkie 
ich g run ty  dawały jaknajw ięnsze dochody. Nie do­
syć je s t  uprawiać dobrze pola, trzeba też zwrócić 
miększą uwagę na pastw iska.

A więc przedewszystkiem  pastw iska zbyt mokre 
m ają  to do siebie, że nie mogą na nich się dobrze 
rozw ijać rośliny pastewne. Rosną więc tam  rośliny 
dzikie, bardzo mało dla bydła pożywne, a są także 
chw asty szkodliwe, niekiedy m ające właściwości 
■wprost tru jące . Pozatem rośliny z m okrych pastw isk 
m ają  w sobie mało wapna tak potrzebnego dla zwie­
rząt. Takie pastw iska należy odwodnić i zwykle wy­
starcza do tego przekopanie rowów. Często też tra f ia ­
ją  się pastw iska zachwaszczone. T rafia ją  się one i na 
urodzajnym  gruncie, tylko pozbawionym opieki. 
A przecież wym aga je j każda roślina. Jeśli je j nie 
damy, to  zjaw ia się oset i dziki czosnek i jask ie r i in­
ne. Oprócz tych roślin tra f ia ją  się i krzewy, jak  ta r ­
nina, berberys, dzika róża i t. p. Takie pastw iska na­
leży juz karczować, a odrastające pędy ścinać kosą. 
Je-eli darń  je s t  dobra, to można ją  zostawić, jeżeli 
licha — trzeba przeorać. Chw asty łąkowe są to prze­
ważnie rośliny wieloletnie, bardzo żywotne, trudne do 
wyniszczenia. Nie dadzą się wygubić przez jednora­
zowe wyoranie, trzeba więc przed założeniem nowego 
pastw iska  upraw iać kilka la t inne rośliny. Z takich 
nadają się wyka z owsem, proso, ta ta rk a  i okopowe, 

praw iając te  roś.iny niszczymy stopniowo poprzed- 
ńą dziką roślinność.

W  miejscowościach, gdzie pasw iska są wspólną 
własnością całej wsi, można wykonać wspólnemi siła­
m i m eljorację odwadniające, a także uprawę, nawo­
żenie podsiewania. Można także zakładać odpowied­
nie spółki w tym  celu.

O potrzebie hodowli owiec.
Wiadomo, że k ra j nasz potrzebuje wełny. Po- 

Trzebuje je j rząd na płaszcze i m undury dla arm ji, 
po trzebu ją  wreszcie wszyscy na ubrania. W ełna je s t 
droga, w k ra ju  je j niem a i m usim y ją  do nas sprowa­
dzać aż z za morza, przeważnie z Anglji. Płacimy za 
n ią bardzo drogo, dlatego też tak  drogie są m aterja- 
Jy  na  ubrania. Wie o tem  każdy. Nie wie tylko co je s t

przyczyną tego, że niem a u nas wełny, i że musimy 
ją  kupować u obcych.

A przyczyną tego je s t  to, że mało kto w Polsce 
hoduje owce. Kiedy się pytać o to  gospodarzy dlaczego 
ta k  jest, to każdy skrobie się w głowę i odpowiada: 
„a, bo to kłopot z tem i owcami. Niema komu paść“, 
albo też mówi: „A czy to  owca daje dochód?“

Za granicą nie p y ta ją  jednak ludzie czy owca 
daje dochód. Wiedzą, że daje. W A nglji wszędzie na 
łąkach pasą się całe stada owiec. Ba! Naw et w Lon­
dynie? k tóry  je s t  m iastem , het, o wiele większem od 
W arszawy, pasą się owce we wszystkich parkach. 
M ają też z nich dobry dochód. Wełnę strzygą, z mleka 
w yrabiają doskonałe sery, a mięso idzie w ogromnych 
ilościach na m iejskie targow iska. Owce w A nglji s ta ­
nowią źródło wielkiego bogactwa dla ludności.

U nas tego wszystkiego niema, zaledwie tu  i ów­
dzie ktoś chowa sobie po parę owiec, a przecież zda­
rza ją  się wsie, gdzie niema ani jednej sztuki. A szko­
da. Jeśli szkoda ludziom łąki na w ykarm ienie owiec, 
to przecież je s t wszędzie dużo ugorów, są wygony, nie­
użytki leżące odłogiem, a porosłe traw ą i zielskiem 
Gdyby więc jeden z drugim  gospodarze spróbowali 
i zaczęli hodować owce, to napewno żaden z nich tego 
by nie pożałował. Miałby dobry zysk, a i straw ę od 
czasu do czasu lepszą. K toby z was, czytelnicy, zain te­
resował się tem, niech napisze do „Naszej Ziem:“ , 
a podamy mu zaraz bliższe wskazówki jak ie  rasy  
owiec nadają  się do hodowli w naszym  kraju .

Cnłop leci na brzeg wody, 
ukryw a się za kłody 
i czeka; ... .
a  tu  noc, cichość głucha; 
chłop czeka, czeka, słucha: 
na światło gad się zwleka 
z jam y, z czeluści, 
ku wodzie;
okami łypie jak  człowiek 
rzęsą m ruga u powiek; 
łapczywie wodę chlipie 
a  cielsko wrzące kapa; 
a potem idzie stępa 
na kopie rąk  
wyniosły,
gdzie kw iaty w krąg 
zarosły 
u głazu;
miodnego kwiatjtfślazu 
i  pokrzyw badyl bu jny; 
łapą kam ień odwali, 
zyzem popatrzy czujny 
i grzebie łapą dalej.
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O d p o c z y n e k  w  p o l u .

Znakomity malarz nasz Wodzinowski umieścił na tym obrazie chwilę wytchnienia jaką uizjjdziły sobie 
po pracy urodziwe młódki. Przysiadł się do nich chłoDek. Wszyscy zajddają smacznie, gwarzą o sia­
nokosach, o urodzaju, a słonko w górze uśmiecha się rozkosznie i darzy ciepłem swych promieni

Spóldzieinie mleczarskie na wsi źródłem dużych dochodów
Ż ądajcie pouczenia

Duży dochód w gospodarstw ie w iejskim  stano­
w i przychód z mleka od krów  należycie utrzym yw a­
nych i dobrze żywionych. Gospodarstwa wiejskie, 
znajdujące się blisko m iast i z tego powodu m ające 
zapewniony i łatw y zbyt mleka, m ają  poważny do­
chód od swoich krów. Cóż jednak m ają  robić te  go­
spodarstw a wiejskie, k tóre z powodu znacznego od­
dalenia od m iasta  nie mogą zbywać swego m leka ? Od­
powiedź na to je s t jedna. Gospodarstwa tak ie  winny 
zakładać spółdzielcze m leczarnie w ie jsk i|; one bowiem 
dzięki bliskości, swego położenia od dostawców, zape­
w niają  dogodny zbyt mleka. Gospodarze zachęceni 
dochodem, jak i dzięki swej spółkowej m ieczam i od 
swoich krów  otrzym ują, s ta ra ją  się o coraz lepsze 
żywienie swych krów, o trzym ują coraz większe ilo­
ści dobrego nawozu do upraw iania  gruntu .

N a teren ie b. Kongresówki oraz Kresów Wscho­
dnich zakładają coraz więcej w iejskich mleczarni 
spółdzielczych. Przed czterem a la ty  na teren ie  5-ciu 
środkowych W ojewództw było zaledwie kilkadziesiąt 
m leczarni spółdzielczych. W przeciągu ostatnich la t 
paru  sy tuacja  zmieniła się nadzwyczajnie. Gminiacy 
zachęceni przykładem  bliższych i dalszych swych są­
siadów czerpiącycn duże zyski z mleka dostawionego 
do założonych przez nich słoikowych m leczarni, po­
szli za ich przykładem  i zaczęli u siebie takież same 
spółdzielcze m leczarnie zakładać. Robota szła dobrze 
i szybko i obecnie na teren ie b. Kongresówki liczymy 
około 500 m leczarni spółdzielczych.

jak je  należy tw orzyć.
Rachunki dobrze prowadzonych m leczarni spół­

dzielczych w ykazują wielkie korzyści, jak ie  dostaw ­
cy mleka otrzym ują. N ajniższe w ypłaty roczne od je ­
dnej krowy wyniosły około zł. 240, średnie około zŁ 
350, gospodarze zaś żywiący prawidłowo swoje kro­
wy, nie żałujący im o trąb  i m akucha, otrzymywali 
od każdej swej krowy około zł. 500 rocznie, p rzy  
wydajności nieco więcej, jak  2.000 litrów  mleka.

Dość często się tra fia , że zabiegliwy, dobrze ży­
w iący swe krowy gospodarz na 6-cio morgowem go­
spodarstw ie, otrzym uje od swej m leczarni spółdziel­
czej za mleko od 2-ch krów  około zł. 900, znamy wy - 
padki, że śjwysoko mleczne krowy na 18 morgowem 
gospodarstw ie przynoszą około 2.000 zł, dochodu 
rocznie. Czyz tak i gospodarz, mógłby dojść do tak  
dobrego rezultatu , m ając daleko od m iasta  położona 
swe gospodarstwo, bez pomocy swej m leczarni spół­
dzielczej ? naturaln ie , że me, ona jedynie i wyłącznie 
zapew nia mu tak  poważny i stały  dochód. W idząc tak  
piękne rezulta ty  rozwoju ruchu m leczarskiego n a  
wsi, jesteśm y pewni, że za przykładem  powiatów i 
gm in już posiadających w łasne ndeczarnie, pó jdą  i 
pozostali gm iniacy jeszcze ich nie posiadający.

Gospodarze posiadający razem kilkadziesiąt 
krów, już mogą utworzyć spółdzielczą mleczarnię.

Idźcie zatem  do swoich rad  gm innych i żądaj- 
c;e pouczenia, w jak i sposób m leczarnię spółdzielczą 
utworzyć można. B.
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Co to jest adwent?
M amy teraz czas postu, k tó ry  się zwie adwen­

te m . Przypom nijm y więc sobie, że adwent to  znaczy 
s  łacińska przyj śc;e, bowiem odprawiam y go przed 
Pożeni Narodzeniem, przed przyjściem  na św iat Zba­
w iciela. Zaczyna się adwent w niedzielę najbliższą św. 
Andrzeja, trw a  więc trz y  do czterech tygodni.

A dw ent odpraw iają już bardzo dawno, tak  da­
wno, jak  uroczystość Bożego Narodzenia. P rzestrze­
gali go już pierwsi chrześcijanie, a w dawnych cza­
sach post ten  trw ał dłużej, całe sześć tygodni, zaczy­
n a ł się już od św. M arcina. W dawnej Polsce panował 
zw yczaj, że ludzie rozpoczynając adwent, przystępo­
w ali do ołtarza z zapaloną gromnicą, mówiąc głośno 
,3,gotów, jestem  na Sąd Boży“ .

Po trzeciei niedzieli adwentu rozpoczynają się 
tzimowe suche dni, a ostatnim  dniem tego postu je s t 
w ig ilja  Bożego Narodzenia.

Co robić w grudniu?
Rola już skrzepła. Robót w  polu niema. N a ob­

szernych  ziemiach Polski niewszędzie jednak zima 
zapanow ała już całkowicie. Kto więc jeszcze tego nie 
zrobił, niechaj kopce i piwnice zaopatrzy od m rozu; 
m iechaj w sadzie delikatniejsze młodsze dizew ka po- 
o w ija  dołem jałowcem lub cierniam i, aby zające ko­
r y  nie poobgryzały; jeżeli we wsi je s t staw  rybny, 
należy  czuwać aby w lodzie były zawsze przeręble.

W jednej części państw a wcześniej, w innej 
■później —  ale zima zaczyna już wszędzie panować. 
P rzesiadu je  się więcej w domu. Korzystać więc z te ­
go należy, upraw iając  przem ysł domowy i jakna j- 
w ięcej w  domu na w łasną potrzebę robić. Zastano­
w ić s’ę nad gospodarstw em  w roku ubiegłym i my­
śleć już, coby w roku przyszłym należało poprawić.

P rzy  tern wszystkiem  należy czytać książki po­
uczające, pism a ludowe i rolnicze i sąsiadów do tego 
zachęcać.

Niema takiego położenia, takiego upadku, takiej 
ssłabn lei, z którejby nie było ratunku.

Lepiej mieć wesołego sąsiada, bo z wesołym nie 
mozę być zwady.

‘ Henryk 8 ’cnkiewicz.

Radjo a wieś.
Rad jo, ten cudowny wynalazek, zdobywa sobie 

coraz więcej zwolenników i przyjaciół wszędzie, czy 
to  w  m iastach czy na wsi.

Nie tak  dawno jeszcze powszechnie uważano 
rad jo  jako jak iś instrum ent z djabłem  będący w  
przyjaźni. Radjo zwalczyło jednak  powszechne u- 
przedzenie kolejno we wszystkich krajach , o złym 
jakoby wpływie na pogodę. I u nas były wypadki go­
dne pożałowania rozbijania aparatów  radjow ych, 
k tó re  jakoby ściągały burze i deszcze. Gdy, ludrie 
zetknęli się bliżej z rad jo , gdy posłuchali koncertu, 
pogadanki czy odczytu i zobaczyli urządzenie a p a ra ­
tu , tak  proste, że dziecko w wieku szkolnym, samo 
może go sobie zbudować —  obawa i n iew iara m inę­
ły-

Tak jak  z radjo , było swojego czasu z koleja­
mi, z tram w aj am i^k tórem i początkowo nie chciano 
jeździć naw et za dopłatą, to samo było i z telefonem, 
samolotem, samochodem i t. d.

A jednak  teraz, bez kolei nie w yobrażam y so­
bie podróży, zachwycamy się samolotem i t. d. I bez 
rad  ja  życie niedługo będzie się wydawało gorsze, 
sm utniejsze; rad jo  stanie się tak  potrzebne jak  eldeb 
powszedni.

Idzie do tego! Kółka rolnicze, M leczarnie, Do­
m y Ludowe i pojedyńczy gospodarze zakupują już 
a p a ra ty  radjowe. Dojdzie niedługo do tego, ze me 
będzie wsi polskiej a  naw et zagrody nie posiadają­
cej rad jo -aparatu . Musi tak  być, bo kto raz usłyszał 
cudowną muzykę, k tórej b rak  na wsi, kto raz usły­
szał piękny odczyt z rolnictwa, hodowli czy ogrodni­
ctwa, ten będzie p ragnął słuchać tego częściej dla 
uprzyjem nienia długich wieczorów zimowych, lub dla 
dowiedzenia się czegoś ciekawego, nauczenia się jak  
gospodarować, jak  chować bydło, trzodę i ptactwo.

Radjo pozwala mieszkańcowi wsi choćby n a j­
dalej położonych od dużych m iast, tak  jakby  był co- 
dzień w W arszawie, Poznaniu, Krakowie, a tam  być 
w teatrze, na koncercie, odczycie, pozwala słuchać 
ludzi wybitnych, najlepszych fachowców.

Specjalnie rolnikowi rad jo  oddaje duże usługi. 
Codzień bowiem podawane są w kom unikacie rolni­
czym ceny produktów  rolnych, najw ażniejsze rozpo­
rządzenia, wskazówki praktyczne, s tan  pogody 
w k ra ju  i przepowiednie na następny dzień. Pozatem  
w każdą niedzielę, środę i piątek wygłaszane są od­
czyty rolnicze, wypowiadane przez wybitnych znaw­
ców życia rolniczego. Korzyść ztącl duża, nauczyć się 
można wiele i w gospodarstw ie zastosować popra­
wić swą gospodarkę i mieć z pól i podwórza większy 
niż dotąd pożytek.

G. M ędrzedn.
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O prawach i obowiązkach kobiety.
Pojęcie „równouprawnienie kobiet" oznaczające 

całkow ite zrównanie praw  politycznych i społecznych 
mężczyzn z praw am i kobiety, było dawniej albo 
czczem słowem, albo hasłem  zaciętej walki.

Dziś — samo życie i coraz cięższe jego w arun­
k i— w czyn je  wprowadziło. Życie samo otworzyło sze­
roko na oścież drzwi rodzinnych domów. Szeregi ko­
b ie t z nich wyszio w szeroki św iat zawodowej pracy. 
Dziś nie walczą one, by móc pracować z mężczyzną 
n a  równi, one pracować muszą. Wielkie m iasto zagar­
nęło kobiety do pracy i w ystarczy jeden dzień w nim 
spędzony, by się przekonać, że niema dziś już pla­
cówki gdzieby nie można było spotkać pracownicy, po­
nowni z mężczyzną pracującej dzielnie i niestrudzenie. 
Pół dnia pracy zawodowej i drugie pół —  domowych 
trudów  i kłopotów —  oto życie współczesnej kobiety, 
bogate, owocne i pracowite. Jakże tylko już inne — 
niż dawniej. Może —  wy mieszkanki wsi nie widzicie 
ty ch  różnic. Pozornie W as budzi każdego ranka od­
wieczna, ja k  ziemia, z k tó rą  zrośliście, troska tej sa­
m ej wciąż na pozór pracy.

Królestwem  waszym i nadal pozostał dom wasz, 
w asza chata. W czterech ścianach jej macie przy so­
bie wszystkich, k tórych kochacie najbardziej, i w któ­
re j  gromadzicie, co Wam najm ilsze, zam ykając swo­
j e  trosk i i kłopoty serdeczne.

Ale życie idzie wciąż naprzód, bo nic nie stoi 
n a  miejscu.

Już nie w ystarcza człowiekowi wiedzieć ju tro , 
co wiedział dziś. Dziś dobrze —  zamienić ju tro  na 
lepsze. Za chatą W aszą, je s t  szeroka droga, k tó ra  pro­
wadzi hen daleko w szeroki świat, po której powinna 
ść myśl Wasza. Prowadzi droga do wielkich zbioro­

w isk ludzkich do wielkich m iast. Jakże to tam  ludzie 
^yją, j flk  pracują, ja k  myślą. I w naszym k ra ju  i het 
daleko poza jego granicą.

Jakże to  to  je s t  na tym  szerokim świecie?
Musicie to wiedzieć, by myśl W aszą rozweselić 

dobrą radą i przykładem  m ądrym , k tó ry  i młodszych 
pouczy i starszych pocieszy.

Stroje ludowe w Czechosłowacji.

Życie — W aszych domów, to życie maleńkiego 
państewka.

Z nich dopiero, jak  z małych polek składa się 
nasz k raj piękny, bogaty i droższy nam  nad wszystko.

W tych  to  maleńkich państewkach rządy m uszą 
być m ądre i czystość —  zdrowie, rozłożenie pracy wła­
ściwie i ład i skład, k tó ry  zawsze w rękach kobiety — 
gospodyni spoczywał najw łaściw iej. Któż jeśli nic ona 
podaje na stół chleb i sieje kw iaty pod oknami swojej 
chaty.

Czego nie wie dziś — dowie się ju tro . Od czegóż 
m ądra książka, k tó ra  jak  przyjaciel dobry pouczy, 
rozerwie, od czegóż kartk i mile widzianego pisemka.

Z nich idzie myśl wielkiego m iasta, k tóre chce 
nią karm ić Was, ja k  Wy, mieszkańcy wsi, karm icie 
jego pracą swych rąk  poczciwych.

Weźcie te  kartk i do rąk  życzliwie. Zbliżamy się 
z całą szczerością dobrych rad, objaśnień, pogadanek.

Ja k  żyć sldadnie, mądrze i zdrowo, ochraniając 
życie i zdrowie swoje i swoich bliskich. Czytajcie te, 
co przy jdą ku W am życzliwym okiem, s ta ra jąc  się zro­
zumieć zam iary nasze i głową i sercem.

Wybryk natury.
We wsi Nasiłowie w województwie lubelskiem, 

żona miejscowego gospodarza W ojciecha Szymanka 
powiła dziwnego potw orka płci męskiej. Były to bli­
źnięta zrośnięte piersiam i. Dziwny ten tułów posia­
dał dwie główki i cztery ręce, ale tylko jedną parę 
nóg Potw orek przyszedł na św iat m artw y. W oko­
licy, ja k  zwykle w tak ich  razach, poczęły krążyć po­
głoski o narodzeniu A ntychrysta.

Ślizganie na jeziorze powodem śmierci.
We wsi Gromadnie, powiatu wyszyskiego, czwo­

ro  dzieci gospodarza Sticha urządziło sobie ślizgawkę 
na miejscowem jeziorze. Lód jednak  był jeszcze zbyt 
cienki, nie w ytrzym ał ciężaru i załamał się. Cała 
czwórka dzieci znalazła się w jednej chwili pod lo­
dem. Na ten  widok inne dzieci znajdujące się nad 
brzegiem  jeziora poczęły wołać o pomoc. Przybiegł 
wówczas ojciec nieszczęśliwych, oficer i pragnąc je  
ratow ać położył deskę na lodzie. Ale lód załamał się 
pod tym  ciężarem i Stich sam począł tonąć w lodo­
watej wodzie. Zaalarmowani krzykiem okoliczni miesz­
kańcy wyratowali Sticha, jednakże czworo dzieci zna­
lazło śmierć w głębi jeziora.

Złodzieje w spółdzielni.
Z Ostrołęki donoszą, że niewykryci dotychczas 

sprawcy zakradli się na posesję dzierżawioną przez 
tam tejsze spółdzielcze stowarzyszenie spożywców, 
gdzie mieścił się duży zbiornik z naftą , wywiercili 
w nim dziurę i wypuścili dwadzieścia tysięcy kilogra­
mów nafty . Zarząd spółdzielni przeznaczył za w ykry­
cie złoczyńców tysiąc złotych nagrody. Ta samo spół­
dzielnia stała  się przed kilkoma miesiącami przedmio­
tem  'nnego zamachu. Mianowicie, próbowano ją  pod­
palić. W prost cudem było, że uratow ano ją  wówczas.
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Przy p| sobienie wojskowe, * port i roz- 
rywKi.

W m iastach i m iasteczkach niem a już większej 
grom ady ludzi, gdzieby nie rozumiano, jak  ważną 
rzeczą jest, aby młodzież łączyła się w koła dla wspól­
nych ćwiczeń w strzelaniu i pływ aniu; w celu odby­
w ania wycieczek, podczas k tórych uczonoby się wy­
trw ałości w m arszu i b ieg u ; dla zabaw i g ier na wol- 
nem  powietrzu, jak  naprzykład w okrągłą piłkę w rzu­
canie dyskiem, oszczepem i t. p.

Niestety, wieś polska ważności tych rzeczy do­
statecznie nie rozumie. A przecież jeeżli weźmiemy 
upodobania naszej młodzieży w iejskiej, to do 
zabaw y można zawsze zgromadzić ją , chociaż­
by naw et była zmęczona p racą  w polu. Zgrom a­
dziwszy zatem młodzież dla wspólnych ćwiczeń i za­
baw, przyzw yczajam y ją  jednocześnie do organizo­
w ania się i współpracy, do porządku i szanow ania 
drugich. Jednocześnie uczy się ona zawczasu służby 
obywatelskiej, a jak  dorośnie, jes t już w dużym stop­
n iu  przygotow ana do służby wojskowej.

Młodzież w iejska nie bardzo jednak wie, jak  
się wziąć do organizow ania tych ćwiczeń, k tóre spor­
tem  nazywamy, s ta rs i zaś gospodarze w młodości 
swojej nie zajmowali się tem i rzeczami. Dla tego też 
konieczna jes t pomoc ze strony  gm iny i nauczyciel­
stw a szkół powszechnych: oni to powinni dać wsi 
instruktorów , którzyby organizowali i ćwiczyli mło­
dzież wiejską.

Spraw a ta  ułatw iona jes t od roku, albowiem 
dzięki M arszałkowi Piłsudskiem u powstał Urząd 
W ychowania Fizycznego i Przysposobienia W ojsko­
wego, k tó ry  zajm uje się w łaśnie propagandą, orga­
nizacją i pomocą w tw orzeniu kół ćwiczeń, przygoto­
w ujących do służby na obronę Państw a. Od tego tez 
czasu sam orządy zaczęły udzielać większego popar­
cia i pomocy w te j pracy.

żądajc ie  więc od waszych rad  gminnych, sejm i­
ków, wójtów, sołtysów i nauczycieli, aby wam dali 
pomoc m aterja lną  i instruktorów .

W

CZ ¥ TAJCR 
„MSZĄ iIEMJ ■ “

M o ż n a  n a b y ć  
we wszystkich księgarniach 
i na dworcach kolejowych.

SSl M

Tak to świnki wypasione w wiejskich chlewach 
oczekują w W arszawie spokojnie chwili, kiedy pójdą, 
pod rzeźnicki nóż. Gdyby wiedziały, co ich czeka, nie 
stałyby zapewne tak  spokojnie.
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